rocznie 
półrocznie. 
Е kwartalnie. . . 


| PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 


Oena i Jedyśwyor 
kop. ТУ, 
Z PRZESYEKĄ: 


rocznie 
półrocznie. 
kwartajnia - - 


rs. 4 kop, 40 
- rs. 2 kop. 20 
rs. 1 kop. 10 


Petroków, dnia 20 Marca (1 Kwietnia) 1888 r. 


ТҮРДЕН __ 


Nr. > 


за 1 razowe ро кор. 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsco. 


эш 2—6 razowe po kop. 4 za 


Е: OGŁOSZENIA. | 


Reklamy po 10 к. 24 w. notita, 
Cena orłoszań zamena 
10 kop. od wierszu. 


wiersz. 
за 7—10 rarawe po kopi 3 а 
| wieza, 


Жа w Баа "Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z z oddzielnym stałym uodatkiem Powieściowym - stałym ЕБ ТҮҮЛӨРҮ 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona! 
Redakcyja, obiedwie 


księgarnie, oraz poza granicami guberni wymienione obok agen - 
tury w miastach powiatowych i agentura „Kajebman i Frendler"|w Brzezi 


obok Magistratu, — Ogłoszenia przyjmują : 


w Warszawie. 


w Będzini 


ch 


w Dąbrowie 


Pronumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J, Mazaraki—próc. tego, 
w Częstochowie W M. Lipska. 
„ Janiszewski Stan. 
„ Krzemieniewski Jul. 
+ Tomaszewski J. 


księgarnie. 


w Łasku W. Grass, 

w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
w Radomsku „Goszczyński Praciszok. 
| w Rawie  „ E. Sulimierska, 


Czas odnowić prenumeratę! 
Alleluja! 


Zmartwychwstał!... 

Oby tak samo zmartwychwstała w 
Was energija i zapał miasto obecnej 
obojętności; gorąca miłość dobra pu- 
blicznego miasto egoizmu; zamiłowanie 
pracy miasto lenistwa; poczucie spra- 
wiedliwości zamiast stronniczych wzglę- 
dów; zamiast przesądów kastowych i 


uprzedzeń, wzajemne zbliżenie się 
i poznanie; zamiast zobopólnej nie- 
chęci różnych stanów — bratnia ich 
miłość i zgoda! 
Alleluja! Alleluja 
Wiadomości Bieżące. 


— Niniejszy numer, јако przed- 
świąteczny, wychodzi w powiększonej ob- 
jętości. 

— Z pewnego źródła odbieramy 
wiadomość, że postanowiona została budo- 
wa gmachu sądu okręgowego w Piotrkowie. 

Rzeczony gmach ma stanąć według planu 
zatwierdzonego przez ministeryjum; budo- 
wa ma się prowadzić przez entrepryzę, a 
gmach zaraz po wykończeniu takowego 
ma przejść na własność rządową. Co się 
tyczy warunków budowy, zależeć one będą 
od porozumienia się entreprenera ze sfera- 
mi decydującemi, przyczem, o ile wiemy, 
rząd gotów jest wynsygnować pewną na 
ten cel zaliczkę. 

— Z Towarzystwa Hredyto- 
wego. Wszystkich majątków obciążonych 
pożyczką Towarzystwa kredytowego w na- 
szej gubernii jest 771, a ogólna oyfra po- 
życzki na nie wydanej wynosi rs. 10,834,500, 
od której roczna opłata (w ratach Towarzy: 
stwa) dochodzi 672,000 ra. Z tej ostatniej 
sumy z końcem roku 1887 pozostawało na 
zaległości przeszło 50% (361000). Z 218 ma- 
jątków którym zapisała dyrekcyja szezegó- 
łowa ostrzeżenia sprzedażowe za zaległość 
rat w roku zeszłym, 204 uiściło następnie 
należność, 14 zaś zostało sprzedanych 
przez publiczną licytacyję. 

Krytyczne to położenie własności ziem- 
skiej wynikłe z powodu gwałtownego spud- 
ku cen i brąku popytu na produkta rolni- 
cze, z końcem roku ubiegłego jeszeze się 
wzmogło widocznie; kiedy bowiem w roku 
zeszłym sprzedano, w obu terminach licy- 
tacyjnych, wiosennym i jesiennym, jak wy- 
żej dóbr 14 — to w roku bieżącym na 
sam termin wiosenny wypadło 14 sprzedaży, 
Ж tych cztery, jak już  donosiliśmy 
(Czestków B., Hucisko, Witkowice, Wodzy- 
nek Q) doszło do skutku, a dziesięć, spad- 
łych z powodu braku licytantów, zostanie 


ostatecznie ponowionych w maju r. b. Ta- 
ki sam jednak, a nawet gorszy rezultat ogól- 
nej stagnacyi, widzimy i w sąsiedniej gu- 
bernii rudomskiej, gdzie, jak pisze „Gazeta 
Radomska”, sprzedano już w r. bieżącym 
dóbr б, a 16 wystawiono na sprzeduż dru- 
ga i ostatnią od zniżonego szacunku, czyli 
za samą tylko nieumerzoną pożyczkę To- 
warzystwa z dołączeniem zaległych rat i 
kosztów ekzekncyi. 

Wybory na urzędy do władz Towarzy- 
stwa Kredytowego w naszej gubernii na- 
znaczone zostały, jak już wzmiankowaliśmy, 
na 10 czerwca, a zatem nieco później niż 
lat poprzednich, może dlatego, żeby się 
już mogły odbyć w nowym gmachu dyrek- 
cyi, znajdującym się właśnie na ukończeniu. 
Dla użytku stowarzyszonych podajemy tu 
listę członków dotychczasowych wybranych 
w Piotrkowie, Kończący urzędowanie: 
АТОСА A dy 
rekcyi głównej Borakowski Władysław, w 
dzrekcyi szczegółowej Olszewski Włady- 
sław, Kłosowski Edward, Gołembowski А - 
dam, Chrzanowski Poraj Teodozy; pozosta 
jący nadal w urzędowaniu: w komitecie 
Płonczyński Zygmunt, w dyrekcyi głównej 
Siemieński Franciszek, w dyrekcyi szcze- 
gółowej Skórzewski Bolesław, Kożuchowski 
August, Rakowski Henryk, 

— Suma wypłaconych роёу- 
czek na majątki ziemskie w naszej gu- 
berni, od chwili wprowadzenia przepisów 
nowej taksy tj, od 1884 r., wynosi ogółem 

ra. 2,620,150—z еро wypłacono bezpośre- 
dnio wiaścicietom 1,412,50, wierzycielom 
hypotesznym 1,839,000, złożono do depozy- 
tów 74,650 ra W ostatnim miesiącu, od 


połowy lutego do połowy marca, wypłaco- 
no pożyczek V seryi 19,750 rs, z których 
do rąk właścicieli 10,350 rs., resztę zaś 
wierzycielom. 

— Jeszcze raz. Główną rubrykę do- 
chodów niestałych kasy Towarzystwa Do- 
broczynności i Straży Ogniowej, stanowią 
przedstawienia amatorskie. Niejednokrotnie 
przemawialiśmy już na tem miejscu w tym 
duchu i dziś raz jeszcze z gorącem słowem 
zachęty zwracamy się do szanownego gro- 
na amatorów i raz jeszcze wołamy 0 zor- 
ganizowanie stałego teatru amatorskiego. 

Sprawą tę Rada Towarzystwa Dobroczyn- 
ności i Straży ogniowej w wyborne odda- 
ły ręce, uprosiwszy na stałego reżysera i 
kierownika części artystycznej znanego już 
zaszczytnie na tem polu, acz niedawnego 
mieszkańca naszego miasta, pana Fleszyń- 
skiego, Zamiłowanie sztuki, niezmordowa- 
ija, istotny talent dramatyczny, u- 
miejętność wyszukiwania i wyrabia 
sceny umatorskiej coraz to nowych sił — 
oto przymioty nowo-kreowanego reżysera, 

dające zupełną rękojmię, że przy chętnym 
współudziale miejscowej inteligencgi, mo- 
glibyśmy miewać ciągłe przedstawienia i 
rubrykę dochodów niestałych w stałą za- 


mienić. Nie idzie za tem, by wciąż tylko 


jedni i ci sami występowali amatorzy; prze- 
ciwnie, chodzi tylko o dobrą wolę, o istotne 
dla dobra ogółu poświęcenie maluczkich, 
małomiasteczkowych uprzedzeń i koteryjnych 
zawiści, о to, byśmy nietylko dla własnej 
przyjemności udział w przedstawieniach 
przyjmowali. Niewolno nas przecież kry= 
tykować, obdarzają nas oklaskami, dzięku- 
ją nam—a to wszakże obowiązuje do ma- 
leńkiej ofiary, do tego, byśmy na рокаў 
zasłużyli istotnie. Reżyser i dekoracyje już 
4— dalej więc! razem do ni kiej przę- 
pracy! a osuszymy niejedną łzę i da- 
dowód, że nauczyliśmy się zgodnie 


шу 
działać i spolem do zamierzonego iść celu. 


— MWeatr. Dwa ostatnie przedstawie- 
nia goszczącej u nas opery p. Teksla od- 
były się w sobotę i wtorek. Przedstawiono 
„Martę? i powtórzono na benefis р. Олег. 
nickiego „Łucyję z Lamermoru”, Rolę 
Marty | śpiewała, jak zwykle bardzo popraw- 
nie, p. Berghi; Lyonela śpiewał p. Olszew- 
ski. Jest to śpiewak: jeszcze młody, niewy» 
robiony; głos jego dźwięczny, о szerokiej 
est zamało jeszeze rozwinięty, nie- 
ma tej siły, jaka jest niezbędnie potrzebna 
do podołaniu tradnenu zadamiu jakiego pan 
Olszewski dodjął się w Marcio. Zerwać 
młodą pierś łatwo — niechaj o tem p. O. 
pamięta i nie ryzykuje przyszłości, w któ- 
rej stanąć może dość wysoko przy odpo- 
wiedniej nad sobą pracy; głos jego bowiem 
powtarzamy, stanowi bardzo cenny mater- 
jati rokuje znaczne powodzenie, Całość Marty 
nie wyłączując nawet chórów, wyszła zapeł- 
nie gładko i poprawnie. О „Łucyi” pisaliś- 
my już dawniej; tu tylko dodamy, ze p. 
Berghi śpiewała ją jeszcze lepiej niż na 
1:em przedstawieniu; za to na panu Czernie- 
kim znać było pewne zmęczenie. — Towa- 
rzystwo p. Teksla udaje się podobno po 
świętach na dalsze występy do Sosnowca i 
Qzęstochowy, poczem zamierza osiąść па 
letni sezon w Lublinie. D. 


— Z Łodzi. (Kor. Tyg.) Takiej fabry- 
ki w Łodzi, jaką ma zamiar wybudować p. 
August Ejchler na placu pod % 862 przy 
uliey Wulezańskiej, zapewne jeszcze nie by- 
ło. Fabryka ta bowiem ma wyrabiać eks- 
trakt z drzewa sandałowego, które, o ile 
nam wiadomo, jest nader kosztowne i uży= 
wane dotąd przeważnie do kadzenia i na 
forniry. Ponieważ dzieli się ono na wiele ga- 
tunków, przeto nasuwa się pytanie, jā- 
ki w tym wypadku gatunek będzie użyty? 
czy drzewo sandałowe błękitie barwy fijo- 
letowo błękitnej, żywiczne o woni korzen- 
nej—czy 20Ие lub białe bardzo twarde i 
ciężkie, bogate w olejek eteryczny, który 
nadaje drzewa woń bardzo silną i czyni 
je ważnym artykułem handlowym w Azyi 
wschodniej i południowej, zwłaszcza u 
Chińczyków, którzy zeń wyrabiają różne 
przedmioty, a proch, przerabiają па kadzi- 
dła i wonne mascie; bóstwa budystów tak- 


że wyrabiują się z sandałowego drzewa, 


2 
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jakoteż wonne różańce, które pielgrzymi z 

ekki przywożą; olejek przyrządzany z 
opiłek tego gatunku ШОУ jest do 
olejku różanego. Jest jeszcze drzewo 
sandałowe ozerwone, twarde, ciężkić, połya: 
ku jedwabnistego, z kanałami wypełnionemi 
żywicą ezerwono-brunatną, od drewna fer- 
nambukowego różniące tem, że wody 
zimnej nie barwi i woni prawie nie posiada. 
Wyciąg alkoholowy jest fijoletowo-czerwo- 
ny, roztwór alkaniczny z kwasami wydaje 
osad santaliny, która jest barwnikiem żywi- 
©znym, ciemno-czerwonym, używanym do 
farbowania na czerwono i brunatno; rozma- 


icie się rozpuszcza w różnych olejkach 
eterycznych i dlatego używa się da ich 


probowania, Drzewo to znane jest głównie 
w okolicach umiarkowanych południowych, 
о części też w Ameryce północnej, bar- 
го mało w Europie. 

— Z Pabijanic. (Kor. Tyg.) Naresz- 
cie oczekiwane oddawna przebrukowanie 
ulic Majdany, Szewokiej i Tylnej, oraz re- 
puracyja innych ulic w naszeiz mieście zo- 
stanie w roku b, uskutecznioną; projekt bo~ 
wiem otrzymał już u wyższych władz od-| 
powiednią sankcyję, Roboty te mają kosz- 
tować kasę miejską 2228 r. 25 k. 


— Z Częstochowy. (Kor. Tyg.) 
Wkrótce zostaną tu odrestaurowane dwa 
zabudowania Straży Ogniowej Och., której 
skład dotychczasowy, stosownie do wyma- 
рай obecnych, będzie znacznie powiększony, 
Na cel powyższy kasa miejska będzie 
zmuszoną wydatkować 784 r. 98 k, gdyż 
zezwolenie na to już miało nadejść. 


— Ж Brzezin. Ustawa stowarzysze- 
nia spożywczego, które postanowiliśmy tu 
zawiązać— о czem „Tydzień? w właści- 
wym czasie donosił — została już zatwier- 
dzona przez ministeryjum spraw wewnę- 
trznych. Stowarzyszonymi mają być prawo 
tutejsi, urzędnicy wszystkich biur rządowych. 
Chętnych do wzięciu udziału jest bardzo 
wielu, przeto mamy nadzieję, że pożyte- 
сапа tę instytucyję uda się nam wkrótce 
wprowadzić w życie. 


— Wypadek. Przesztej niedzieli, w 
pobliżu stacyi Gorzkowice, przejechany zo- 
stał przez pociąg towarowy niejaki Józef 
Koperberg. Zakradł się on w Piotrkowie 
do wagonu, chege odbyć bezpłatną podróż 
do Gorzkowie i w czasie jazdy pod stacyją 
Gorzkowice zaskoczył z wagonu, o który 
zaczepiwszy sobie palto, stracił rówaowagę 
i upadł pod koła, a te zgruchorały mu obie 
nogi do kolan, 


— Jeden z łódzkich fabrykan= 
tów wetnianych—jak donosi „Dz. Łódz.” 
—otrzymał niedawno wezwanie od pewne- 
go domu handlowego z Bukaresztu o za- 
wiązanie stosunków handlowych. Tenże sam 
fabrykant otrzymał podobną ofertę i z Kon- 
stantynopola. 

-- Zamiast wizyt świątecznych zło- 
żył w naszej redakcyi p. A. Babiski ra, 1 
na oddział położniczy przy miejscowym 
szpitalu. 


= Wobec trudności, wynikających przy stoso= 
waniu prawa o pisaniu kontraktów najmu mieszkań 
na sumę przenoszącą 500 ts. na papierze akto wym, 
powstał projekt, aby podatek stemplowy ой takich 
kontraktów mógł byś uiszozauy przez dołączanie i 
kasowanie arkusza stemplowego do kontraktu, spi= 
sanego lub wydrukowanego na papierze prostym. 
Porządek podobny dla aktów urzędowych istniał w 
Królestwie do czasu zastosowania nowej ustawy 
stempłowej, obowiązującej w Cesarstwie, 


= Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla wszystkich prenumeratorów broszurkę „O herba- 
cie”, jej zaletach, sposobie użycia, wartości, conach 
uprzystępnieniu i o fałszowaniu, wydaną nakładem 
znanej i renomowanej firmy M. Muszkat w War- 
szawie ш. Senatorska N 22, zajmującej się od lat 
wielu spevyjalnie handlem herbaty, 


Kronika Rolnicza. 


X Goniec urzędowy ogłusza postanowienie 
o uformowaniu komitetu statystycznego dla gubernij 
Królestwa przy kancolaryi Generał - Gubernatora 
Warszawskiego. Statystyka ta regestrować będzie, 
pomiędzy inuemi, stau gospodarstwa wiejskiego i 
przemysłu rolniczego, a także i stosunki własności 
ziemskiej. 

X Rozszerzenie nauki gospodarstwa wiejskie- 
go w seminaryjach nauczycielskich i zroorganizować 
się mających szkołach realnych stoi ua porządku 
ziennym obecnej вовуї Rady Państwa. 

X Sprawozdanie komisyi do reformy poda= 
tku grantowego, udowadnia rzeczywiste przeciążenie 
większej własności ziemskiej, Z powodu przesilenia 
ekonomicznego, niektórży właściciele płacę do 36% 
dochodu, gdy podług ustawy obowiązującej, podatek 
gruntowny ma być tak uuormowany, żeby ze wszy- 
stkiemi opłatami wynosił 12%, a wyjątkowo doho- 
dzić może do 25 

x Milka słów przestrogi daje „Kur. War.” 
(Nr. 83) tutejszokrajowym przedsiębiorstwom wy- 
wozu mięsa. Zamieszoza on korespondencyję ze źródła 
wiarogodnego, bo jakoby od polaków osiadłych w Pary- 
ku, która to relacyja, stawione poprzednio świetne wi- 
doki naszym produktom na rynku francazkiw, czyni 
zbyt optymisty cznómi, 

X W Kaliszu, w czasie wyborów do Towa- 
rzystwa Kredytowego Ziemskiego odbędzie się dwu- 
dniowy jarmark na inwentarze rolnicze żywe i mar- 
twe. Data ściśle dotąd nieoznaczona, deklaracyje 
przyjmują się do 12 maja. 

X Komisyja wystawy inwentarza po- 
daje do wiadomości, że tegoroczna wystawa odbę- 
dzie się na placu Ujazdowskim od dnia 9 do 19 
czorwea, Doklaracyje, jak również 1 wszelkie kare- 
spondencyje dotyczące wystawy, przyjmuje kance- 
laryja towarzystwa wyścigów konnych i wystawy 
(pałac A. hr, Potockiego, Krakowskie-Przedmieście 


38), Ostateczny termin składania doklaracyj nażna- 
czony na d. 15 maja, Komisyja, zapraszając рр. 
hodowców i przemysłowców do brania udziału w 
yst wawie, nadmienia, że oprócz inwontarza żywego 
(koni, bydła rogatego, owiec, trzody chlewnej, psów 
i drobiu), przyjmowane są na wystawę wszelkie 
przedmioty, mające związek z chowem i pracą ko- 
ni, a w dziale pozakonkursowym machiny i narzę- 
dzia rolnicze. 

X Projekt ustawy o warrantach, któ- 
ry już był wniesiony do Rady Państwa, następnia 
odesłany do Departamentu dla poozynienia pewnych 
poprawek, teraz powrócił do Rady Państwa i obej- 
muja następujące przepisy: 1) o przechowywanie to- 
warów, 2) 0 wydawaniu świadectw przyjęcia na 
skład (warrantów), 3) o asekuracyi towaru 4) o pła- 
ceniu ceł. 5) ekspedycyi towaru, 6) o zaliczkąch па 
zastaw przyjętego towaru, 7) o sprzedaży komisowej. 

X P. Mieczysław Marasse, znany autor 
dokładnej statystyki rolniczej Galicyi i wapółpra- 
cownik „Rueyklopedyi,* nezynił wniosek w Towa- 
rzystwie Kred. Ziem. galicyjskim o konieczności ezę- 
ściowoj likwidacyj ziemiaństwa krajowego, a to dla 
zapobieżenia ostatecznej jego ruinie, z powodu prze- 
rażającego wzrostu ciężaru długowego własności 
ziemskiej. W ciągu ostatnich 10 lat (od 1878) dług 
hypoteczny większej własności ziemskiej w Galicyi 
już przedtem niemały, wzrósł w stosunku 20%, Do- 
szło już do tego, że właściciele ziemscy dla uiszeze- 
nia rat Towarzystwa i procentu od wierzytelności 
prywatnych, zaciągają nowe długi. Towarzystwo 
Kredytowe, uznając w zasadzie słuszność motywów 
wuioskodawey, projektu jego jednak nie przyjęło, 
jako wychodzącego z ram właściwogo zadania tej 
instytucyi, Projektowane przez р, М. zniżonie do mie 
тїшїї pożyczki z 500 do 50 zir, wprowadziłoby 
Towarzystwo Kredytowa ziemskie, instytucyję prza- 
znaczoną dla większej własności, na drogę konku- 
reneyi kredytowej z dość licznemi już w kraju za- 
kładami kradytowomi. 

х Z firmą Lilpop., Rau i Löwenstein, 
toczą się układy o oświetlenie elektryczne placu 
wystawy. Rzeczona firma zamierza oświetlić plac је- 
duą lampa о sile stu tysięcy świec i 27 mniejszemi. 
Z proponowanych środków ożywienia wystawy, przy- 
jeto w zasadzie następujące: wyścigi włościan, Wy- 
Ścigi kuców, karuzel kostjumowy, przejażdżki po 
wystawie tramwajem poruszanymą eleltrycznością, 
muzykę, chóry i t. p. (+) Ostateczne rozstrzygnięcia 
kwestyi zabaw na wystawie, odłożono du następno- 
go posiedzenia, które odbęlzie się w przyszłym mie- 
siącu, 

X Na posiedzeniu Centralnego To- 
warzystwa Rolniczego Księztwa Pozuańskia- 
go przowodniczył p. Zygmunt Szułdrzyński z Lu - 
Рави, Sprawozdanie przedstawia niewesoły stan go- 
spodarstwa krajowego, skutkiem powszechnego prze- 
silenia, dotykającego zarówno rolnictwo jak i prze- 
myst гу!пісгу. Referent-sekrotarx Towarzystwa p. 
Tytus Malczówski przeczytał rozprawę: „Nasza wia- 
Sność ziemska w stosunku do obecnego położenia 
społecznego i ekonomicznego”, w której położył nacisk 
na parcelacyę, jako sposób ulżenia obecnym ciężarom 
większej własności, stawiając przytem warunki, że 
ma być stopniowa, częściowa, nby nie zniszczyła 
gospodarstwa folwareznogo. Przytem wymaga otga- 
nizacyi instytutu pareelacyjnego i odpowiedniego kro- 
dytu, najlepiej na sposób spółek Rajfajsena, System 
dzierżawny lub kolouizacyjny, podłag okoliczności 
mogą być stosowne. Sprawozdawca wyraził nadzie- 
ję polepszenia losu własności ziemskiej w 
przez reformy celne i ustalenie pokoju europejskiego. 

UA (бата Ri 


Catulle Mendez. 


Dzięki ogłoszeniu! 


Tłom, z fr, Harry, 


Ostatnie dwa tygodnie przed Nowym 
Rokiem—to czas żniwa kupców i... redakto- 
rów, pora wymiany towaru i pieniędzy—pora 
ogłoszeń, Na czwartej stronnicy każdej ga- 
zety znajdziesz wszystko: zdrowie, piękność 
tuszę, konie, zęby, powozy, domy do wy- 
пај ęcia, fortepiany, ba! znajdziesz nawet... 
szczęście. Dowodem tego następujące opo- 
wiadanie, z którego dowiesz się, kochany 
czytelniku, jakira sposobem można osiągnąć 
szczyt marzeń, dzięki zręcznemu ogło- 
szeniu. 

Kilka dni temu w jednej z gazet pa- 
ryzkich ciekawi czytali anona tej treści: 
„Człowiek mający lat 35, dobrze wychowa- 
пу i bogaty, pragnie poślubić młodą pannę 
lub wdowę bogatą albo biedną, któraby mu 
przebaczyła jego brzydotę. Oferty proszę 
składać pod literami P. A. M. Paryż. Poste 
restante,” д 

Kilku podstarzałym wdowom i pan- 
nom bez posagu, które chciały zasię- 
gnąć bliższych wiadomości, pan P. A. M. 


przesłał odwrotną pocztą odpowiedź lito- 
grafowaną w formie okólnika. Była to w 
kilkunastu wierszach streszczona historyja 
jego życia. 

„Pierwszy raz—pisał on—ujrzałem świat 
w lutym 1840 roku. Komedyję, która 
się życiem zowie, rozpocząłem w brudnej 
oberży bretońskiej, podczas zaćmienia słoń= 
ca. Był to wstęp godny całego życia mego, 
pełnego nieszczęść i przykrości. Zjawiłem 
się, со prawda, najniespodziewaniej w świe- 
cie, Matka moja była właśnie w drodze i 
zatrzymać się dla mnie musiała w pierw- 
szej napotkanej chacie. Ponieważ wszyscy 
z tego powodu mieli wiele kłopotu, przy= 
jęto mnie dosyć kwaśno, Wiatr świszczał 
dniu tego przeraźliwie, burza obaliła mnó- 
stwo drzew i kilka łodzi rybackich zatonę- 
ło u brzegu. „Szkaradny czas” — mówiły 
między sobą stare kobiety. 

„Taki to czas los zesłał mi na przywita= 
nie. Wyobraźcie sobie czaszkę nieforemną, 
twarz o wystających kościach, jedne człon- 
ki ciała umieszczone za wysoko, inne za 
nizko—dziwna anatomija! A jednak rada 
lekarska orzekła, że pomimo całej brzydo- 
ty, posiadam wszystkie organiczne warun. 
ki życia, Tak więc żyć miałem na swoje 
nieszczęście! 

„Czemuż nie urodziłem się wśród tych 


ludów dzikich, które duszą dzieci zbyt 
brzydkie? Montesquieu'go to oburza, a mnie 
zachwyca. 

„Kiedy byłem dzieckiem, bony patrzyły 
na mnie z odrazą; przed gośćmi chowano 
mnie na trzecie piętro; gdy inni jedli przy- 
smaezki, ja dostawałem resztki. Słażące 
wymyślały niestworzone historyje, za które 
mnie bito. Oskarżenia spadały na mnie 
gradem: poplamił kto ściany, wniesiono 
błoto do pokoju, rozdarto firankę lub dy- 
wan, wszystkiemu ja byłem winień. 

„Jak tylko podrostem troszkę, powierzo- 
no mnie opiece jakiejś starej kobieciny, 
która mieszkała w sąsiedztwie i za bardzo 
nędzne wynagrodzenie chowała kilkoro dzie» 
ci. Życie szkolne nie polepszyło mego lo- 
su. Nie byłem mniej pojętny, lub niezrę- 
czniejszy od innych, ale nieregularne moja ry- 
ву, dziwny kształt nosa, długie ręce, były po- 
wodem, że wyśmiewano mnie zawsze i wszę- 
dzie. Dzieci są często okrutne. Zdawałoby 
się, że litość niema przystępu do tych małych 
serc; to też męczyli mnie moi koledzy we 
dnie i w nocy, 

„Так doszedłem do lat szesnastu. Wtedy 
umieszczono mnie u doktora T., który się 
podjął dokończenia mej edukacyi, Doktór 
Т. zajmował w Avteuil śliczny domek, z 


maleńkim ogródkiem, Zacny ten ozłowiek 
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Koregpondencyje „Tygodnia | 


Częstochowa d. 27 marca 1888 r 

Zycie prowincyjonalie, — Średniowieczna zaśnie- 
działość,—Fałszywy ton naszej „Lutni”.— Braki w 
straży, — Koncert „Lutni”, — Deklamacyja i wasz 

korespondent, 

Niewesołem jest życie na prowineyil.. 
Oto słowa, które w ostatnich czusach zbyt 
może często dają się słyszeć z ust prze- 
сівілесо mieszkańca partykularza. 

Niewesołem jest ono во prawda nietyl 
ko na prowineyi, ale i w stolicy, na бо 
składa się bardzo wiele okolicznościz w 
Warszawie jednak, w tem ognisku umysło- 
wego ruchu naszego kraju, mniej można 
się uskarżać na monotonność życia, niż u пав 
gdzie skazani na ciągłą pracę, ciągłą wal- 
kę o byt, pozbawieni jesteśmy wszelkich 
rozrywek, a częstokroć nawet towarzystwa, 
Tu nikt o nikogo się nie troszczy, nie spie- 
szy jeden drugiemu z poradą, z rozwese- 
leniem; każdy żyje w swem  zacieśnionem 
kółku, zdala od drugiego. 

Огу w takich warunkach może być mo- 
wa o pracy obywatelskiej, pracy podjętej 
w. celu dobra powszechnego?... Wszelkie za- 
miary, projekty i usiłowania jednostki nie 
osiągają też żadnego rezultatu, —a tu trze- 
ba pracy ogólnej, trzeba aby każdy przy- 
łożył cegiełką do tego gmachu, który 
zowie się „dobrem ogólu”. 

Ah, gdzież są ci ludzie czynu, których 
tak dusza naszu łaknie? gdzie ich szukać?,, 
O, z pewnością nie wśród mieszkańców pro- 
wineyi, która—jak się wyraża „Kor. Plo- 
cki”— „truje zawzięcie każdy objaw rozumu 
i światła. 

Biedna prowineyjo! kiedyż nareszcie prze- 
staniesz być siedliskiem obskurantyzmu, 
gniazdem zaśpiedziałości i przestarzałych 
przesądów?... Kiedyż to nastąpi? 

Dowodem jedynym pewnego rodzaju ży- 
wotności, jest na prowineyi zakładanie sto. 
warzyszeń bądź to filantropijnych bądź ma- 
jących na celu rozrywkę swych członków. 
Pod tym względem możemy z dumą po- 
wiedzieć, że nasza poczciwa Częstochowa 
stoi na wysokości swego zdania. Czego to 
ona nie posiada? Towarzystwo wioślarskie 
mające w posiadaniu dwie dziurawe łodzie, 
straż ogniową ochotniczą о której niżej 
towarzystwo śpiewackie i t. d: i t, d, nie 
mówiąc już o tem, eo jeszcze może posia- 
dać! Lecz i te instytucyje mają odwro- 
tną stroną medalu. Dziś, kiedy o wartości 
człowieka stanowi nie szlachectwo rodowe, 
ale szlachectwo duszy, czy właściwą jest 
rzeczą ograniczanie przyjecia w poczet 


członków jakiegoś towarzystwa i wyklu- 
zanie np. rzemieślników?.. czy taktowną jest 
rzeczą odwracać [się z lekceważeniem od 
tych, którzy ciężką pracą zasłużyli raczej 
na szacunek i z których niejeden radby 
całą duszą uczestniczyć we wszystkich pra- 
cach społecznych? W  hietoryi krótkiego 
bo zaledwie rocznego istnienia „Lutni* czę- 
stochowskiej niepiękną zaiste kartę sta- 
nowi fakt, że, gdy w poczet członków za- 
pisało się kilku rzemieślników, urystokra= 
tyczni członkowie (nie wszyscy na росіе- 
chę) postanowili z niej wystąpić. Nie, sza- 
nowni panowie, jeżeli pragniecie, ażeby 
towarzystwo wasze rozwinęło się z cza- 
sem, postawcie za zasadę równe prawo dla 
wszystkich—inaczej Lutnia nie może liczyć 
na długi żywot. 

Со się tyczy naszej straży ogniowej, to 
także możnaby jej wiele zarzucić, Dlacze- 
go składa się ona prawie li tylko z rzemie: 
ślników i wyrobników?.. dlaczego—nie mó- 
wiąc już o arystokracyi a raczej pseudo- 
inteligencyi, która przecież musi czuwać 
po całych nocach nad zielonymi stolikami 
—straż nie posiada ani urzęduików, ani 
kupeów?.. Jest to zgoła niezrozumiałem 
dla mnie. 

Przechodzę do spraw bieżących. W о- 
statnim poście „Lutnia* dała dwa koncer- 
ty: jeden niewiadomo w jakim celu, dru. 
gi na biednych. Ten ostatni odbył się w 
niedzielę (25-ро marea) przy zapełnionej 
śmietanką częstochowskiego towarzystwa 
sali resursy, „Lutnia“, jak zwykle, wyko- 
nała z powodzeniem kilka melodyj ludo- 
wych, rzeczy jaż znane z poprzednich kon- 
certów, lecz pomimo to chętnie słuchane, 
Oprócz „Lutni? udział w koncercie przy- 
jęły amatorki, panny Jad. К. i Hal. Kar, 
znana fortopianistka, która wykonała na 
fortepijanie kilka utworów Szopena, 

Leoz great attraction koncertu była de- 
klamacyjn panny Jad. K., która z wdziękiem 
wypowiedziała w monologu Gawalewicza 
„karnawałowe niepowodzenia panny Wan- 
dy”. Burza oklasków zmusiła sz. amatorkę 
do zadeklamowania nad program kilku strof, 
w których jednak—nie śmiejcie się czytelni- 
oy—również nądprogramowo wyraziła oba- 
wę „wyśmiania jej deklamacyi” przez „ра- 
nów siedzących przy lustrze”. Szezęśliwym 
czy nieszczęśliwym trafem, siedział tam ni- 
żej podpisany wasz sługu. Biedni ci kores- 
pondenci! któż ieh już nie prześladuje! „Pan 
jednak z pod lustra” bynajmniej się” nie 
gniewa za tę apostrofę do siebie i wyraża 


niniejszem życzonie, aby żaknaj prędzej czę- 


stochowianie mogli znów powitać sz, amu- 
torkę na estradzie. 

Następny koncert „Lutni (IV) projekto- 
wanym jest w połowie czerwca. Program 
ma być zupełnie nowy i obejmować rzeczy 
poważniejsze, a więc wymagające dłuższe- 
go czasu na opracowanie, W interesie roz- 
woju tej instytucyi, życzę jej, ażeby po- 
zbyła sią swych arystokratycznych upos 
dobań, na ozem z pewnością daleko lepiej 
wyjdzie ona sama i.. „arystokratyczny” 
jej zarząd, Ten sam. 


Z sali sądowej, 


W ubiegłym tygodniu w tutejszym są- 
dzie okręgowym, przyszła ostatecznie pod 
rozpatrzenie, odłożona dwa miesiące temu, 
sprawa urzędników drogi żelaznej warsz.- 
wiedeńskiej. Sprawa ta przez całe trzy 
dni była sądzoną przy zapełnionej przez 
publiczność sali, 

Na ławie podsądnych zasiedli b. ekspe- 
dytor Myszkowa p. A. i pomoenik jego p. 
D, Podług aktu oskarżenia sprawa przedsta- 
wia się jak następuje. Naczelnik kontroli to- 
warów па D, Ż. W-W. р. Wachalski przez 
długi dosyć przeciąg czasu nie odbierał ra- 
portów z ekspedycyi Myszkowa, w skutek 
Czego 8 marca 1887 r. polecił kontrolerowi 
w Częstochowie p. Wiehertowi zarządzić 
natychmiastową rewizyję na miejseu. Pra- 
wie jednocześnie z odebraniem tego pole- 
cenia, bo tego samego dnia, otrzymał p. 
Wichert telegram z Myszkowa od р. A. 
że ekspedycyja się spaliła, i że wraz z nią 
spłonęły książki kancelaryjne i inne докц- 
menty. Р. Wichert udawszy się natych- 
miast na miejsce wypadku, skonstatował, 
że spalonym został jedynie stół w kancela- 
ryi ekspedycyi, frachty na nieodebrane to- 
wary i inne dokumenty; jednocześnie zau- 
ważył deficyt w kasie ekspedycyi na sumę 
około 5,000 гв, które podług remanentu 
wpłynęły do kasy ekspedycyj, lecz ani do 
książki nie były wciągnięte, ani do głó- 
wnej kasy do Warszawy nie były odesła= 
ne. Spalony stół był ten, przy którym zwy 
kle się zajmował kancelista p. Piechowski, 
lecz wieczorem w dzień pożaru zasiadł przy 
nim do pracy p. A. który z panem D, 
sam pozostał w  kancelaryi, bowiem juź 
o godzinie 6:ej polecił  Piechowskiemu 
pójść do domu, choć zazwyczaj Piechowski 
zajmował się w kancelaryi do godziny 7-ej. 
Pełniący dyżur na stacji i stróż nocny, 


spostrzeglszy około godz. 21, w пову wy- 


zmienił mi życie w raj. Nic odstraszyła go 
moja brzydota i pokrzywione palce, włosy 
pokręcone jak u murzyna, nierówne zęby; 
obchodził się ze mną jak z każdym czło- 
wiekiem. Byłem dumny i zachwycony tą 
zmianą w mojem nieszczęśliwem życiu. 

„Wieczorem w niedzielę schodziło się 
zwykle kilka osób z sąsiedztwa do p. T; 
podawano chłodzące napoje i goście grali 
w karty, Między innymi, bywała tam pani 
Sénéchal, wdowa po zbogaconym kupeu 
lamp, ze swoją córką, Różą Augustyną. 
Ta ostatnia odważyła się nawet jednego 
wieczora tańczyć ze mną. Prawda, że bla- 
dła patrząc na mnie, ręku jej drżała w mo- 
jej ręce. „Jest równie wzruszons jak ja*— 
myślałem i byłem jej wdzięczny! Serce 
mi napełniało rozkoszne uczucie, gdy wi- 
działem ją rumieniącą się na mój widok, 
То też zaledwie skończyła się jedna nie- 
dziela, pragnąłem, aby nadeszła druga, trze- 
cia i tak dalej i dalej. 

„Wreszcie postanowiłem już napisać do me- 
go idealu, a panig Sénéchal prosić uroczy- 
ście o rękę jej córki, gdy dnia jednego znaj- 
lazłem w ogrodzie zwinięty świstek papie- 
ru. Poznałem na nim pismo Augustyny, 
„Kochany Doktorze — czytałem — zastoso- 
wałam się do życzeń pana, o ile to było 
w mej mocy. Rozumiem dobrze, że należy 


oszczędzać panu М, Р. A. przykrości i nie- 
doprowadzać go do zniechęcenia i rozpaczy. 
Ja mogłam przezwyciężyć swój wtręt, ale 
mała moja siostrzyczka, która dziś właśnie 
przyjeżdża z pensyi jest wątła i cierpiąca; 
boimy się dla niej wrażenia, jakieby mógł 
wywołać widok pańskiej osobliwości. Wy- 
buczy więc pan, że odmówimy sobie рг2у- 
jemności bywania w jego domu aż do czasu 
wyzdrowienia mojej małej siostry... 
Róża Augustyna.* 


А \то8б17—угї@с ona mnie nazywała 
osobliwością! 

„Spędziłem kilka dni w gorączce, aż wkrót. 
ве otrzymałem list, który nowy przewrótspro- 
wadził w mojem życiu. List ten zwiastował 
ini śmierć ojca, po którym otrzymałem w 
spadku ośmdziesiąt tysięcy franków rocz- 
nego dochodu. 

„Pożegnałem poczciwego doktora i jego 
rodzinę i nająłem muły hotel na przedmie- 
ściu Saint-Honorć, 

„Paryż jest ogniskiem, gdzie wszystko 
ginie, gdzie pojedyńcze osobistości nikną. 
Pocieszałem się więc, że tu przynajmniej 
nie będę może najostatniejszym z ludzi 
Zresztą z innego punktu widzenia zapatry= 


że miałem brodę kwadratową i śpiczastą 
jak Turenne, brodawkę jak Saint-Evremond, 
piegi przypominały Cycerona, ramiona wy- 
sokie i płaskie Samuela Johnson'a; Hogarth 
miał nogę co najmniej tak krzywą jak mo- 
ja, a jeżeli byłem zezowaty, toż Maryja 
Stuart miała także plamkę aa oku, a po- 
mimo tego zachwycała wszystkich. Leoz бо 
mnie najbardziej pocieszało, to zdanie, któ- 
re wypowiedział jeden wielki człowiek; że 
aby być zupełnie brzydkim, trzeba być sta- 
rym. Ja zaś miałem dopiero lat dwadzieścia 
osiem! 

„Zie znajomości zawartych u doktora Т. 
został mi jeden przyjaciel, poczciwy ebło= 
piec, nazwiskiem Briand de Saint Rienl, 
który do swoich sześciu tysięcy franków 
rocznego dochodu dorzuca! resztki spada= 
jące z mego stołu. Był to zresztą najlepszy 
człowiek pod słońcem; lecz niewiem czemu 
przeznaczenie stawiało go zawsze na mojej 
drodze, ilekroć zaczynałem mieć nadzieję, 
że osiągnę cel moich marzeń. „Kochany P. 
A, M.—napisał on do mnie jednego dnia— 
dziś wieczór przyjdź na ulicę Castiglio- 
ne M 17 bie, do pani de Bólange. Jestto 
sławna piękność, uczona aż do zbytku; nad 
to rymuje sonety i elegije, i wypowiada je 
nieźle, а nadewszystko... daje uczciwego 


walem віз teraz па swoją brzydotę, Wszak- 


szampana! Saint Rieu.* 
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dobywające się przez okno kancelaryi kłę- 
by dymu, a nie mając przy sobie klucze 
od kancelaryi, wydania którego pod jakimś 
pozorem pan A. wyjątkowo tym razem 
im odmówił, co tehu pobiegli zawiadomić 
о tem рапа A. i ledwie zdołali do drzwi 
zastukać, gdy pan A. ukazał im się jnż 
prawie ubrany i wraz z.nimi pospieszył na 
miejsce wypadku. Kancelaryja była pełną 
dymu i ognia, po ugaszeniu którego okażu- 
ło się, że spaloną została tylko górna część 
stołu, nogi którego zupełnie ocalały; pod 
stołem zaś znalezione zostały resztki stlu- 
czonej lampy. Wzięty na indugacyję pan 
А. objaśnił, że wyszedł ostatni z kancelaryi, 
w kilka minut po panu D, i więcej tego wie- 
czora do kancelaryi nie wracał; pomocnik 
jednak zawiadowcy p. Brajtkopf, twierdził, 
że około godziny 10'/, widział pana А, 
idącego od strony ekspedycyi. 

Rozpoczęto energiczne śledztwo, tak w 
celu wykrycia istotnych przyczyn pożaru 
jak i deficytu w kasie, Specyjalista technik 
i chemik, po starannem zbadaniu miejsca 
wypadku i śladów po nim pozostałych przy= 
szedł we wnioskach swej ekspertyzy do 
stanowczego twierdzenia, opartego na nau- 
kowych i praktycznych danych, że pożar 
powstał w szufladzie stoliku i że nie mógł 
być następstwem eksplozyi nafty w lampie 
stojącej na stole, ani powstać od ognia 
działającego z pieca na stolik, bo piec był 
hermetycznie zamknięty —w końcu dodał, 
że pożar był groźny i gdyby nie był zav 
wczasu spostrzeżony, niechybnie obróciłby 
w perzynę całą ekspedycyję, a towarów w 
ekspedyvyi było wtedy bardzo dużo. Co 
zuś do książek, to ekspert oświadczył, że 
się one spalić nie mogły przy tych warun- 
kach; dls ich spalenia trzeba było silnego 
długotrwałego płomienia; ponieważ zaś ksią- 
żek w kancelaryi nie znaleziono, ztąd przy- 
puszczanie, że zostały ukryte, aby uniemo- 
żebnić dochodzenie istotnego stanu kasy, со 
w razie spalenia się towarów rzeczywiście 
by miało miejsce. Któż bowiem w tem 
wszystkiem mógł być zainteresowany, jeżeli 
przedewszystkiem nio skspedytor odpowie» 
dzialny za wszełki niedobór w kasie, a na- 
stępnie pomocnik jego? 

Piechowski który pracował w jednym po- 
коп z А, i D., zaświadczył, że za- 
uważył już dawniej między nimi jakieś 
Bzepty i sekrety i йе zawsze w takich 
wypadkach, choć niepotrzebnie, pod ja- 
kimś pretekstem, A. gdzieś go wysyłał, 
Dla pana A. słażbs w ekspedycyi by- 
ła żupelnie obca, bo piastował urząd eks- 


pedytora zaledwie przez 8 miesięcy i nio 
dziwnego, że się we  wszystkiem wyrę- 
czuł panem D., któremu, jako rutynowa- 
nemu urzędnikowi, istotny stan kasy nie 
mógł być niewiadomy; sam A. nawet po- 
dług zeznania świadków przyznał się do 
ego, że wiedział o deficycie, lecz niezako- 
munikował tego odnośnej władzy, przede- 
wszystkiem dlatego, że niechciał być Че. 
nuncyjantem, a powtóre obawiał się stosun- 
ków i wpływów A. 

Dla zbadania istotnego stanu rzeczy wy- 
delegowani zostali przez inspekcyję dróg 
żelaznych w skutek prośby sędziego śled- 
czego pomocnik Naczelnika Dr. Ж, W-W- 
pan Leśniewski i рот, Naczelnika Kontro- 
li Dr. 2. Nadwiślańskiej p. Pawliński, któ- 
rzy po ośmiodniowej pracy nad sprawdza- 
niem ekspedycyi na Stacyi Myszków, do- 
szli do przekonania, że malwersącyja du- 
chodząca do sumy ra. 4450, której poeząt- 
ki sięgają czerwca 1886 roku, zasadzała się 
głównie na tem iż pobierane na stacyi za- 
liczenia nia były przesyłane do kasy głó- 
wnej. Eksperci wywnioskowali, że wina i 
odpowiedzialność cała spada na A. pan 
D. zaś winien o tyle, że jako fachowiec, wie- 
dział o deficycie, 

Na zasadzie powyższych danych Ant. i 
D. zostali oddani pod sąd; pierwszy za 
przywłaszczenie sum kolejowych, drugi, że 
wiedząc o bezprawnych działaniach А. 
nie zakomunikował tego odnośnej władzy; 
nadto że obaj obawiając się rewizyi, w celu 
ukrycia deficytu, usiłowali podpalić Ekspe- 
dycyję. 

Dane pierwiastkowego śledztwa w całej 
pełni zostały stwierdzone przez śledztwo 
sądowe, ale z drugiej strony rzuciły niaco 
odmienne światło na osoby podsądnych, — 
Stosunek pomiędzy А, 1 D. jakkolwiek 
pozornie przyjazny, w gruncie jednak rze- 
czy był burdzo naciągany i innym też być 
nie mógł. Pan Р, był  wykfalikówanym i 
dzielnym urzędnikiem, który z godnością 
przez lat osiem piastował urząd pomocniku 
Ekspedytora, zaśjkiedy po opróżnieniu posady 
Ekspedytora, zrodziła się w nim nadzieja, 
iż nikt inny prócz niego wakującogo urzę- 
du nie otrzyma, zjawia się ku ogólnemu 
zdziwieniu 2 nominacyją na Kkspedytora 
Ant. człowiek, który od dwóch lat dopie- 
ro zajmował się na kolei w innej zupełnie 
gałęzi, bo w kontroli należy— a widzieć 
że dla otrzymania na Dr. Żel. posady Eks- 
pedytora wymaganą jest dziesięcioletnia co 
najmniej sumienna i umiejętna praca na 
stanowisku pomoonika. Gdy wobec tego 


„O godzinie 9-tej wieczorem kazałem za- 
prządz do powozu i poprzedzony bukie- 
tem za 25 luidorów, ukazałem się na salo- 
nach pani de Bilange. 

„Оо za głos! ileż nieopieanego wdzięku 
aieściło się w tej kobieciel.. Za chwilę by- 
łem rozkochany do szaleństwa. 

„Odtąd powracałem tam codziennie—ona 
była dla mnie wszystkiem|.. Łudziłem się 
że perły i dyjamenty zakrywają jej oczom 
część mojej brzydoty.. Byłem tak szczęśli- 
wym, gdy lokaj odpowiadał wszystkim „pa~ 
ni nie przyjmuje“ wtedy, gdy pani była zemną. 

„Był to raj ijeden długi zachwyt i do- 
prawdy zdziwiłem się niesłychanie, gdy pa- 
ni Bilange 
abym kazał odlać swoją głowę.—W jakim 
celu? —zapytałem.— Proszę pana о to bar- 
dzo, odrzekła, potrzebna mi jest pańska 
głowa.—Ależ na co? — Do mojego zbioru. — 
Pani, to żurtl..— Kocham poezyję, odpowie- 
działa z zimną krwią, ale z prawdziwym 
zapałem oddaje się także frenologii. I za: 
prowadziła moie do sąsiedniego pokoju, 
gdzie ujrzałem sześć ршек  zapelnionych 
odlewami głów nieforemnych, o najdziwniej- 
szych kształtach. 

„Porwałem za kapelusz i pędem zbie- 
glem ze wschodów. Od tej chwili upłynę= 
ło pięć lat. Dotąd jedynie nadzieja sił mi 


poprosiła mnie jednego dnia, |. 


dodawała—dziś i ona mnie opuszcza! 

yGryzetki i wielkie panie, dewotki i ko- 
biety z pół światka— wszystkie odwracają 
się odemnie ze wstrętem. 

„Chciałem się poświęcić życiu publiczne- 
mu i w tym celu poczyniłem starania, aby 
mieszkańcy okręgu, w którym znajdują się 
moje dobra, wybrali mnie radcą jeneralnym. 
Lecz i tu los mnie ściga nieubłaganie—bo 
wszystkie kobiety są mi przeciwne! 

„l wierzyć tu ludziom, którzy mówią, 

że pieniądze, to podstawa szczęścia?,. Czyż 
między temi, które będą czytać smutną spo- 
wiedź mojego życia, nie znajdzie się żadna 
litościwa dusza?..” 
Przez kilka dni z rzędu czytano to sa- 
mo ogłoszenie: „Człowiek mający 35 lat, 
dobrze wychowany i bogaty, pragnie po- 
ślubić pannę lub młodą wdowę, ubogą lub 
bogatą, któraby mu przebuczyła jego brzy- 
doto.” 

Po jakimś czasie ogłoszenie znikło. 

Byłem ciekawy rozwiązania tej historyi 
i oto, во mi powiedział z dumą jeden urzę- 
dnik z agentury ogłoszeń: 

Panie! pan P. A, M. poślubił ośmnastoletnią 
dziewczynę, piękną, jak aniołl,. On ją ubó- 
stwia, ona kocha go także, gdyż jest... nie- 
widomą. d 


Ant. jako niepospolity samochwał, począł 
opowiadać o swoich stosunkach i znajomo- 
ści, nie dziwnego. że zaczętosię krzątać około 
niego. i niejeden, upośledzony oczekiwał odeń 
zbawienia. Pan A, też wciąż obiecywał 
wszystkim złote góry, oświadczając, że aam 
nie zamierza długo gościć w Myszkowie 
gdyż właściwego polu dla siebie tam nie 


widzi. Wezwani swiadkowie, zajmujący 
bardzo wybitne stanowiska w hierarchii 
kolejowej, jak również ludzie postronni 


mający tylko styczność z Ekspedyeyją w 
Myszkowie, jednozgodnie zaakeentowali u= 
czciwość i gorliwość Dobr. w niezbyt do 
brem świetle malując A. 

Najciekawszą część sprawy stanowiły roze 
prawy sądowe, które nastąpiły dopiero trze- 
ciego dnia t. j. w niedzielę. Prokurator 
w swych wnioskach uznając winę Ant. w 
całej rozciągłości, żądał na niego kary nie- 
tylko za roztrwonienie, lecz przedewszyst= 
kiem za usiłowanie podpalenia; co zaś do 
D., wykluczające winę tegoż odnośnie 
podpalenia, żądał skazania go za współ- 
udział w nadużyciach A. 

Z kolei zabrał głos obrońca A., adwokat 
przys. p. Michał Kohn., którego półtorago+ 
dzinna blizko przemowa zasługuje na zazna- 
czenie. Jeżeli, bowiem kto ро wysłu- 
chaniu świadków, biegłych i wreszcie oskar- 
żenia Prokuratora, nie mógł zdać sobie 
sprawy z tego, czy Ant. podpalił kancela- 
ryję ekspedycyi, lub nie—to po wysłucha- 
niu obrony p. Kohnu mimowoli doszedł 
do staaowczego przekonania o zupełnej nie- 
winności Ant, со do imputowanego inu za- 
rzutu podpalenia; silna bowiem i umiejęt- 
na argumentacyja p. Kohna przekonała 
wszystkich, że to, во zdawało się być do- 
winującą poszlaką przeciwko Ant., było ni- 
czem więcej jak zrządzeniem wypadku, nie 
nie mającego wspólnego z faktem pożaru 
Юкврейуоуі, Co zaś do гогігуопіепіц sum 
kasowych, to wobec stwierdzonego faktu 
braku pieniędzy w kasie, ubrońca usiłował 
sprowadzić odpowiedzialność Aut, do mini» 
mum, tłomacząc wszystko jego niedbalstwem 


i nieznajomością  włożonych na niego 
obowiązków; w końcu prosił sąd o zła- 
godzenie kary. Obrońca рапа D, przy- 


były z Warszawy adw. przys, p. Likiert це 
ważując za zbyteczne bronić  podsądnego 
przed zarzutem podpalenia, wyrażał zdzi= 
wienie, że D, pociągnięty został do od- 
powiedzialności, gdyż jego zdaniem cała 
odpowiedzialność ciąży na  ekspedytorze, 
Pan D. zaś swą długoletnią uczciwą pracą 
zasłużył na najlepszą opiniję. 

Бай, udawszy się na naradę, ро trzy= 
godzinnych blizko debatach wydał wyrok, 
skazujący Ant. za roztrwonienie sum ko- 
lejowych z art. 1681 kod. kar., po ролЬа- 
wieniu wszystkich szczególnych praw sta- 
nu i przywilejów, na oddanie do rot are- 
sztanckich na rok jeden; Dobr, zaś za nie- 
zakomunikowanie w swoim czasie o nadu- 
życiach z art. 126 kod. kar. na areszt przy 
więzieniu przez 2 tygodnie. Co się tyczy 
zarzutu podpalenia, obadwaj podsądni dla 
braku dowodów zostali uniewinnieni. Wy- 
rok zrobił dobre wrażenie nietylko na pod- 
sądnych, lecz i na licznie zebranej publi- 
czności. A. 2. 


Tanie wydawnictwa ludowe. 


XVII. 

48. „Rozmowy nauozyeiela z gospodarzami 
o powinnościach rodzwów? napisał M. Mali- 
nowski (nakład Redakcyi „Zorzy”) War- 
szawa 1888 r. str. 94. Jestto niemałej war- 
tości traktat wychowawczy, ekładający się 
z kilku rozdziałów, a raczej pogadanek, 
prowadzonych metodą sokratyczną: gospo- 
darze pobudzeni do myślenia mądremi 
wskazówkami, przykładami i porównaniami 
przez nauczyciela, sami wyciągają wnioski 


z jego słów, tchnących rzetelną, szczerą a 
mądrą miłością bliźniego. 
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TYDZIEN 


W pogadance pierwszej p. M. naucza iż ro- 
dzice winnijak najwcześniej wszezepiać w 
dziecko cztery onoty: 1) prawdziwy rozsądek 
2) umiarkowanie w jedzeniu, piciui t. d. 3) 
siłę woli do dobrego 4) spraw edliwość. 
Objaśnia zaraz w tej pogadancei, со па» 
leży rozumieć przez rozsądek. „Jeżeli je- 
ateś bardzo głodny, a pozwolą ci wziąć albo 
chleb, albo cukier, to cóż wybierzesz?, 
Odpowiedź łatwa. Chłopiec wie z doświad- 
czenia, że cukrem, chociaż jest smaczniejszy 
od chleba trudno głód zaspokoić, więc jeśli 
będzie nim powodował nie smak, lecz ro- 
zum, wybierze chleb. „Matka dała chło- 
pcom po parę groszy,żeby sobie kupili, со 
im się podoba. Jeden kupił pierników, któ- 
те zaraz zjadł; drugikupił książkę z obraze 
kami i papieru do pisania.” Drugi wię 
był rozsądniejszy bo zrozumiał, że z p 
pierków korzyść błahai krótkotrwała, 
książki — większa i trwalsza, 

Pogadanka druga o wszozepianiu um 
kowania. „Umiarkowania w spoczyniu i 
śnie powinniśmy się uczyć od wielu zfie- 
rząt i robaczków różnych.” Autor wogóle 
dość szczęśliwie i umiejętnie zwraca oczy 
ludzi ciemnych na rzeczy, które widzą, ale 
z których sprawy sobie zdać nie umieją. 

Widzimy to i w trzeciej pogadanea „o 
keztałceniu poczucia sprawiedliwości”. „Gdy- 
by dziecko wiedziało, że rozgrzebawszy 
mrowisko kijem, psuje biednym stworzeniom 
rozmaite przejścia, віепіе, korytarze, izby 
i inne wygody, które mrówki będą musia- 
ły później naprawiać, możeby nie zrobiło 
im tej szkody, об i to też są stworzenia 
boże.” 

Тай samą drogą w czwartej pogadance 
p. M. wszezepia bogobojność, W przyrodzie 
szukać winniśmy dowodów wielkości i do- 
broci Boga i dlatego radzi rozejrzeć się 
bliżej w jego tworach po całym świecie, 
Autor nie pomija żadnej sposobności, aby 
zaznaczyć, że do wychowania dziatek po- 
trzebną jest wiedza, a tej z książek i od 
mądrych ludzi nabyć można. 

W piątej pogudanco autor słusznie twier= 
dzi, że wolę w dziecku kształcić należy, 
przyzwyczajając je do spełniania dobrych 
czynów, „bo dobra moralność przechodzi 
w nawyknienie, owo zaś nawyknienie wy- 
robiło dobry charakter, czyli wolę czynie- 
nia i postępowania dobrze.” 

W pogadance szóstej о karach, autor 
naucza, że kara nie powinna być „sztucz- 
ną, przez rodzica wymyśloną tylko, ale 
taką, na jaką ono zasłużyło i niech je u- 
karzą skutki samego występku, czyli kura 
naturalna,” 

Ze względu na wielką wartość pedago- 
giczną tego dziełka, radzibyśmy je widzieć 
nietylko w rękach wieśniaków, ale szczere 
życzymy autorowi jak najszerszego rozpow- 
szechnienia „Rozmów.” 84 w nich i dro- 
bne usterki: porównania nie zawsze są 
trane np. f niejssnem jest w  roz-dziale 
siódmym porównania roli ojca jako wy- 
chowawcy, do roli dzierżawoy ziemi, 
której matka jest właścicielką. Język p. M. 


© "GAZE 2 SIE U AS 
Lubin żólty 


Чо siewu, zbierany strąkami, przecho» 
wany w stodole, jest ma sprzedaż [ро wynajęcia zaraz, za przystępną ce- 
ме wsi Strzemeszno, stacyja пе, Wiadomość u W-ej Makowskiej 
pocztowa Rawa wiorst 10; od 
Tomaszowa wiorst 18,--Próbkę widzieć 
i kupno dopełnić będzie można й, 20 
b. m. на jarmarku w Rawie przed han- 
@ет W-go Dulewskiego, —lub każdego 
czasu zgłaszając się podług adresu, 


M. LIPSKA 


dawniej 
W: Garztecki w Częstochowie 


JMsięgarnia Katolicka 

Czytelnia książek polskich i fran- 
onzkich. Prenumerata pism, gazet 
i wszelkich wydawnictw tak krajowych 
jako i zagranicznych. Materyjały 
piśmienne i rysunkowe. Bilety wizy- 
towe, rejestra gospodarcze i dru- 
Ki dla wszystkieh władz gotowe i na 
zamówienie, dostarcza w jak najkróte 
Szym czasie, Panom geometrom poleca 
anaezny zapas Rejestrów Pomia- 
wowych. (7—7) 


б 
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jest piękny a styl potoczysty i gładki; zda- 
rzają się jednak zwroty niemile rażące ucho 
np. „Młodzieniec taki, jak różnie bywa, 
trafią się w rozmaite towarzystwa (str. 88) 
lub „gdy więc dorośnie, nie będzie w mo- 
źności innym” (str. 92),—Formy „pomyślij- 
my* (72) „bojeć się” (76), a nadto częste 
używanie przyp. 2-01 (go) zamiast 4-go (je) 
w rodzaju nijakim do błędów gramatycz- 
nych zaliczyć należy. J. L. 


Piotrków. 


Szkic statystyczno-historyczny 
na podstawie prac źródłowych 
opracowała 282. Ib. 


dok. z 1238 r. Pelrcov, 1241 Folrcow, 
291 Petrkovia, Piotrków, w języku urzęd. „Pe- 
trokow,” miasto guber, i powiatowe, nad rze- 
ką Strawą (dopływ Luciąży, дорї, Pilicy), 
pod 3703" dig. а 51° 4' szer. g., śród bez- 
leśnej wyżyny, wznies. 654.5 stóp npm. а 
45:5 stóp nad poziom Strawy. Piotrków za- 
budowany po obu stronach linii drogi że- 
laznej warsz. wied., której stacyja odl, 152 
w. Od st. Granica, 186 w. ad Warszawy, 
i 49 w, od Łodzi. Na wschód od linii dro- 
gi żel. rozsiadło się miasto właściwe; na 
zachód dopiero od lat kilkunastu rozwijać 
się zaczęło przedmieście. Gleba okolie Piotr- 
kowa jest gliniasto-piaszczysta, powierz« 
chnis falowata. Przy kopaniu fundamentów 
natrafia się na wyraźne ślady znacznie 
niższego dawniej poziomu miasta; na pół- 
tora łokcia pod brukiem dzisiejszym znaj- 
dują bruk dawny, na łokieó znowu pod nim 
drogę fuszyną nawożoną. Strawa przepływa 
przez miasto w północno-wschodniej jego 
atronie, zaś Strawka (dopływ Strawy) prze- 
pływa południową stronę. Obszar miasta wy- 
nosi 328 mr, z czego na ogrody i sady 
wypada 120 mr. Pod budowlami znajduje 
sią 98 mr.; gruntów orn. jest 34 mr., łąk 
20 mr., reszta przypada na pastwiska, wo- 
dy, kanały, ulico. W trójkącie utworzonym 
przez liniję drogi żelaznej oraz koryta Stra- 
wy i Strawki strona zachodnia najwyżej jest 
wzniesioną, zdrową i dobrze zabudowaną, W 
blizkości podstawy tego trójkąta, t. j. drogi 
żelaznej, koncentrują się instytucyje rządo- 
we; w okolicy wierzchołka trójkąta mieści się 
stara, ciasna część miasta, przeważnie przez 
ludność starozakonną zamieszkała i tu skupił 
się ruch handlowy. Dzielnica południowa 
(Krakowskie Przedmieście), pobudowana na 
dawnych błotach i moczarach, złożona prze- 
ważnie z domków drewnianych, jest siedzibą 
mieszczan rolników. Południowo-wachodnią 
część miasta zajmuje Wielka Wieś, dzielnica 
zamieszkana wyłącznie prawie przez naj- 
uboższą rzemieślniczo - rolniczą ludność. 
Szybko rozwijające się przedmieście na za- 


chód drogi żel. warsz.wiedeń., zamieszka- 
ne przez urzędników kolei i ludność koło 
tejże pracującą, zarówno jak prawie pusta 
dotąd poładniowo-wschodnia, granicząca zo 
stacyją towarową 02546 miasta, przedsta- 
wiają miejscowości zdrowe, w kierunku 
których rozwijać się powinno miasto na 


Wołów roboczych miejscowego 
chowu do sprzedania w  Wyknie |wszystkich instaucyj sądowych. 
Stacyja kolei Baby lub Rokiciny 


przyszłość, W Piotrk. znajduje się 9 placów, 


(3—3) 


PAR 


Trzy pokoje i kuchnia 
ldomJeża, ulica „Słowiańska. ” 


Ludwik Rotelski 


Pom. adwokata przysięgłego. 


(Otworzył Kancelaryję w mieście 
Będzinie i przyjmuje sprawy do 


z których 6 brukowanych, 45 ulic, także 
po większej części brukowanych z chodni- 
kami przeważnie asfaltowemi, 31, wiorsty 
szosy miejskiej, dwa publiczne ogrody i 
i dość znaczna liczba prywatnych, w któ- 
rych około 11,000 drzew owocowych. 
Zamiejskich przechudzek brak zupełny. 
Miasto oświetla 190 latarń naftowych. О- 
prócz 20 stawków i sadzawek, znajduje się 
tu 19 miejskich i około 300 prywatnych 
studzien. Ж miasta rozchodzą się cztery 
drogi bite: do Bełchatowa, Łodzi, Toma- 
szowa i Kielc. Ta ostatnia do niedawna 
bardzo ożywiona, podupadła znacznie z 
powodu otwarcia drogi żel. iwangrodzka= 
dąbrowskiej. 

Nieruchomości znajdowało się w Piotrko- 
wie w 1882 r.564, w czem budowli mieszka- 
nych 962, W ciągu 11 lat od pierwszego spisu 
(1871) przyrost tych ostatnich wyniósł 409, , 
W ogólnej tej liczbie budowli mieszkalny ch 

rzypada murowanych 479/,, drewnianych 
58'/, parterowych 63°/,, jedno i dwupiętro- 
wych 379, trzypiętrowe są tylko dwa domy 
przyczem jedna trzecia budynków pokryta 
jest dotąd gontem i słomą. Budowli niemie- 
szkalnych znajdowało się 1051. Ogółem 2013 
budynków; między temi 399, murowanych. 
(Od 1582 do 1856 przybyło numerów nio- 
ruchomości 29), Wartość wszystkich bu- 
dowli w P. podług taksy skarbowej x r. 
1886 wynosi 4,128.716 ra.; dochód brutto 
s takowych wyniósł w tymże roku 403,841 
rs, Budynki drewniane znajdują się wy- 
łącznie па przedmieściach; wę  włuściwem 
mieście wyjątkowo się tylko spotykają. 
(4. 


nene NL шест RAKA 

— Dnia 20 na 21 b. m. o godzinie 2-ej 
po północy, wynikł pożar w domu moim, 
w Nowo-Radomsku który przy energicz- 
nej obronie straży ogniowej ochotniczej, 
wkrótee ugaszonym został, powodując małe 
stosunkowo straty, gdyż dach tylko uległ 
źniszozeniu. Rezultat tak pocieszujący za- 
wdzięczam p, Naczelnikowi straży Biedrzyc« 
kiemu, jak również p. p. Mikulskiemu 
K wapiszowskiemu i Grajnertowi, topornikom 
oddziału 1-go. Za co niniejszym składam im 
serdeczne podziękowanie. 

Franciszek Filipowicz. 


| Pak z zapałka 
Któryby z pp. właścicieli tutejszych po- 
sesyj potrzebował Hłządcy domu —ze- 
cheć zgłosić się osobiście lub piśmiennie- 
do Rady zarządu Towarzystwa Dobroszyn 
ności w Piotrkowie, (2—9) 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 22 marca (3 kwiet.) na rynku m, Pio- 
trkowa na sprzedaż mebli, fater, zboża, koni, bydła 
wozu i bryczki, otaksowanych na rs. 681, 

— 20 czerwca (2 lipca) w si ajazdowym I-go 
okręgu w Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości w 
m. Łodzi położonych a mianowicie: przy ulicy Wol- 
borskiej рой Ñ 224 od summy rs. 25,000 —1 przy 
rogu ulie Nowomiejskiej i Pó nocnej pod № 232 
296 od sumy ra. 50,000. ч è 

— 21 ozórwca (3 lipca) w tymże sądzie zjazdo- 
wym na sprzedaż nieruchomości w m. Tomaszowio 
pod X 31 położonej, ad sumy ra, 11,000, 


Е 


W Dobrach Suchcyce po- 
kry wać będą klacze dwa 
ogiery maści złoto - kasz- 
tanowatej: 

Primas czystej krwi angielskiej 
urodzony w dobrach Grudzyny, z mat- 
ki „Primaski” i ojca „Flibustiera”, za 
stada hrabiego Renarda—za opłatę Ra. 
10 i na stajnię Rs, 1 i„Migdał'' o- 
gier pół krwi Arab dobrze zbudowany 
pochodzący хе stada Wąsowicza == Za 
opłatą Ев. 3, i Rs. 1 ша stajnię. (8—2) 


(8—3) 


ШЕЕ Do dzisiejszego numeru 
lołącza się +arkusz 7 powieści 
p.t. Wiewinńi F'inowajcy 


(10—6) |= rosyjskiego, w przekładzie W.Z. 


TPAD ATERBE 


M 14 


NATURALNYCH 


urządził ‘tutaj w magazynie 


cen, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. 


i wyżej. 
yina nasze są analizowane przez Urząd Lekarski 


poręczamy za trwałość takowych. 


zawiadamia Sz. Publiczność, że w celu spopularyzowania 


| wir KRYMSKICH i БАЙКАДЫ 
p. LUDWIKA FRENELA 


przy placu Maryjskim, obok apteki р. Gampfu 
GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 


wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 


ј. butelka 


i рука 
POWA —20) 


Towarzystwo Ubezpieczeń „Rosyja”. 


Zarząd ma zaszczyt podać da wiadomości powszechnej, że na zasadzie NAJWYŻEJ 
zatwierdzonej Ustawy i przepisów zatwierdzonych d. 20-go lipoa 1887 r, przez p. Mini- 
stra Spraw Wewnętrznych, Vowarzystwo „Rosyja” wprowadziło obecnie do zakresu 
swych operacyj 


UBEZPIECZENIA 
od nieszczęśliwych wypadków 


Przez nowy ten rodzaj шуед pieczeń Towarzystwo „Rosyja” poręcza w nioszcżęśliwych 
wypadkach, jakim uledz może osoba ubezpieczona w ezasie podróży, wycie- 
czek, spacerów, na polowaniach lub przy konnej jeździe, na 
wodzie na lodzie, przy pożarach, ekspiozyjach it. р, wogóle 
wszędzie, zarówno w domu jak i po za domem. 

W razie śmierci ubezpieczonego — wypłatę kapitału spadkobiercom 
lub osobie wskazanej. 

2. W razie kalectwa lub niezdolności do pracy le życie—wypłatę dochodu 
dożywotniego woi bie ubezpieczonej. 

8, W razie czasowej niezdoiności ubezpieczonego do pracy — wynagrodzenie 
dzienne na kuracyję i odszkodowanie zarobku. 

Oprócz asekurowania овдо po czych, Towarzystwo „Rosyja” zawiera również 
ów i robotników 


W Каргукас 
leja h żelaznych i t. p. od nio 
йу wykonywaniu obowiązków swego zawodii. 

Ubezpirczenia przyjmują i wszelkiego rodzaju wyjaśnienia udzielają śię w biurze 
Zarząda w St Petersburgu (Wielka Morska Nr, 13), w Warszawskiej Jene. 
ralnej Reprezentacyi w Warszawie (Marszałkowska Nr. 144) oraz u A- 
geutów Towarzystwa, 

Broszury о ubezyieczeniach od nieszczęśliwych wypadków, wydają się i hái 
sytają na każde żądanie bezpłatnie, (R, i Fr. Nr. 2041.) (3—8 


BYŁY STUDENT 


wydziału fizyko-matematycznog» pO- 
szukuje lekcyj lub korepe- 
tycyi. Do gruntowej znajomości prze- 
dmiotów, programem  gimuazyjalnym 
objętych, łączy teoretyczną znajomość 
języków nowożytnych i ośmio- 
letnią praktykę nanczycielską, Łaskawe 
oferty uprasza składać w Redakcyi 
„Tygodnia“ pod literami: M. Р. ML 


ав 7 
zza 


"It ШШШ i Гоо. 


NAGRODZONE 
па Warszawskiej Wystawie Hygie- 
nicznej, listem pochwalnym, oraz 
medalem w dziale farmacyi, by- 
gieny і pielęgnowania chorych, 
na Wystawie Krakowskiej, analizo- 
wane, uznane i koncesyjonowane 

przez Radę Lekarską 


EKSTRAKT i KARMELKI 
MIODOWO-ZIOŁOWO-SŁO- 
DOWE 


Fabryki „ŁELIWA” 


w Warszawie ul. Zgoda № 6. 

Sprzedaż w aptekach i składach 
aptecznych w Warszawie, Króle- 
stwie i Gesaratwie, 50% tańsze i pe- 
wniejsze od zagranicznych. 

w „PETROKOWIE” główna 
sprzedaż w składzie Apt, W-go Żar- 
skiego. Flaszka ekstraktu kop. 76. 
paczka karmelków kop, 16, 

(R. i Fr. N 8987.) 020, 
5—9 —9—11—0-—%-, 


Włodzimierza Sapińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 
аА ата PIE TY DEEN 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 

(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 

Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 h. . . - 


Korzec: węgli kamiennych 
grubych na skr 


SRP JEEP ŻE 
ES ea 


„86 k, 


Magistrat 
ostemplowane) . 
Pud koksu (korzec 4 pudy) . 80 К. 
Korzec węgli drzewnych . 1 re, 


Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkoreowych 
wagi 130 42. (18—6) 


Literatury Polskiej objąłem ogród W-go Popow- 
na tle dziejów narodu skreślona przez skiego 
Maryjana Dubieckiego | озу rogu Alei i sprzedawać w nim 


wychodzi zeszytami objętości рі 
kuszy wielkiego formatu 
dać się będzie niej więcej z 12 
tów. Cena każdego 50 kop. z przesyłką 
pocztową po60 kop. Wyszedł zeszyt LV 
(8—2 


Książąt і Królów 


ego, oraz inieyjałami Cz, Jan- | ności. 
kowskiego. Cena sześciu zeszytów rs. 5,| (0—2) | Falkow ski. я 
Wspaniałego tego wydawnietwa ksi W: ciel ogrodn przy ul. Cmentarnej- 


garni „Gobethuera i Wolffa” mającego 
w 6-сїп zeszytach — wyszedł 


Żarki, ma do zbycia nasienie 
przelotu. Geny umiarkowane. 


Mam zaszczyt zawiadómić niniejszem 
nowną publiczność że z dniem dzi- 
szym 


HISTORYJA 


będę: KWIATY wiosenne donicz: 
kowe jak Hyacynty, krokusy 
tewkonije, laki i i p NOWA- 
LIJE jako to: rzodkiewkę, kope- 
rek, szczypiorek, sałatę i t.p' 
) Ogród jest również zaopatrzony w do- 
bór FLANCÓW i NASION w najle- 
pszych gatunkach. Przyjmuję ZAMÓ- 

WIENIA na bukiety, wieńce, 
dekorncyje і URZĄDZENIA OGRÓ” 
DÓW. Wszystko to po cenach umiar- 
kowanych sprzedając, będę się starał za- 
dowolnić wymagańwa Szanownej Publiez- 


zeszy- 


Wizerunki 


POLSKICH 


. Kraszewskiego z 39 rycina- 


6 Byczków 


już zeszyt NE. (8—8) га 
— czystej krwi Holenderskiej | Ponowne га о ошбу 
Dominium Potok Złoty, poczta | w wieku od 1/roku do Zlatdo sprzedania | Rocznie у 20 


w oborze zarodowej Malu- 
szyn (stacja Kadomsk—prczta Silni- 
елка), Ceny umiarkowane. Cenniki wys 
sełają się na żądanie. (8—2) 


(6—2) 


‹ 


% Ез. 7 kop, 20 
Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie i kantory pism. 


MICHAŁ GLÜCKSBERG, Kes: 


Tanie Zbiorowe Wydanie 
Powieści Historycznych 


1.1. KRASZEWSKIEGO 


przedstawiających w formie powieściowej 
Dzieje od IX do połowy XVIII wieku 
Wyszedł z druku tom III-ci i zawiera 
Powieść osnutą na tle historycznem IX wieku pod tytułem: 


STARA BAŚŃ 


(następny tom zawierać będzie powieść p. t. „Lubonia”) 
WARUNKI PRENUMERA 


W Warszawie: 
Ез. 1 kop. 80 
р Ез. 8 kop. 60 


Z przesyłką pocta: 
Rs. 2 kop. 20 
Rs. 4 kop. 40 
Rs. 8 kon. 80 


aWydawca, Ulica Królewska Nr. 5, 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Дөдолено Цензурою. 


W drskarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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— Więc ciocia chce, żebym koniecznie wyszła 
za mąż? 

— Za człowieka dobrego... 

— Dajmy na to, że za człowieka dobrego, lecz... 
czy nawet nie kochając go. 

— Miłość jeszcze nie jest wazystkiem główna 
rzecz szacunek wzajemny. 

— Jakże można być żoną niekochanego człowie- 
ka i... mieć dzieci? 

Ciotka zarumieniła się i spojrzała na siostrzeni- 
c9 2 niedowierzaniem. Nie rozumiały się wzajemnie. 

— Uo ty mówisz, dziecko? nie mogę pojąć słów 
twoich. 

Ciężki smutek osiadł па twarzy dziewczyny, 
» Ani ona ani inni nie rozumieją mnie? —pomyślała— 
„czy ja sama nie jestem czasem potworem, że wazy- 
stkie pojęcia o ludzkich stosunkach wydają mi się 
tak potwornemi?” 

— А więc odmówiłaś Łysuchinowi stanowczo — 
zaczęła ciotka, po długiem milczeniu. Siostrzenicn akto- 
niła głową na znak potwierdzenia. 

— Cóż na to ojciec? 

— Nie wiem, nie widziałam ро po rozmowie 
z mamą. 

— A matka? л 

— Mama mówi to samo, со i ciocia. Śmieje się 
2 mego postanowienia nie wychodzenia za mąż za pier. 
wszego lepszego, 

— Któż mówi o pierwszym lepszym — zauwa- 
żyła ciotka z urazą — czemu przypisujesż mi słowa, 
których wcale nie mówiłam. 
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łe serca i znaleźli się konkurenci, Panna wszystkim 
odmawiała, co doprowadzało do pasyi jej ojca i było 
powodem ciągłych jego wybuchów. 

Po pierwszych występach, ojciec wzmocnił do- 
zór nad córką. Przedewszystkiem zabronił jej widy« 
wać się z ciotką; niewykonywanie zakazu w tym 
względzie było powodem licznych burz i scen gwałt- 
townych. Widząc wreszcie, że burze te zaczynają za- 
grażać i ciotce, Nadia musiała ustąpić i odtąd odwie- 
dzała ona żółty domek bardzo rzadko i to pokry- 
jomu. 

Sądząc, że upór córki ma źródło w czytanych 
przez nią książkach, pułkownik surowo zakazał jej 
czytać cokolwiek i codziennie po kilka razy robił w 
jej pokoju niespodzianą rewizyję, by się przekonać, 
czy się do tego zakazu stosuje. Matka nie mięszała 
się do stosunków między ojcem a córką i zachowy= 
wała względem tej ostatniej nieprzychylną neutral- 
ność. Przeczuwała ona w córce milczącego lecz su- 
rowego sędziego. 

Stosunki takie trwały przez przeciąg lat dwóch. 
Różnica charakterów, pojęć, interesów między troj- 
giem ludzi, połączonych z sobą związkami krwi, czy- 
nity życie rodzinne nieznośnem; położenie córki sta= 
wało się trudnem do wytrzymania i z każdym dniem 
było coraz to gorszem. 

Q tych właśnie stosunkach zamyśliła się ciotką 
Irena, czekając na przyjście swej siostrzenicy. 

„Огу się tam co złego nie śtało—myślała.—Na- 
dia już od tylu dni nie była u mnie, I czego oni 


Niewinni winowajcy. 7 
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chcą od niej; z nią trzeba delikatnie, łagodnie, a brat 
traktujeją po sołdacku. Ah, widzę ja dobrze, że nie 
zazna ona szczęścia na ziemi! Zbyt wiele od świata 
i ludzi wymagał”... 

— Widać panienka już nie przyj dzie—odezwała 
się gruba Melanija, stając we drzwiuch pokoju. 

— Ale cóż znowu, przyjdzie, z pewnością przyj- 
dzie, obiecała przyjść. 

— Obiad mam już gotowy, wszystko się prze- 
stoi, pieczeń się przypali. 

Niechże cię Bóg broni; odstaw od ognia, to się 
i nie przypali. 

Melanija pomilezała chwilę. 

— Dobrze— rzekła nareszcie, drapiąc się w gło- 
wę—odstawię. 

Tymczasem w kuchni dało się słyszeć głośne 8y- 
czenie, 

— No, no, już zaczynasz syczeć!—rzekła kuchar- 
ka gniewnie—ja ci posyczę! 

I ziewnąwszy, wyszła z pokoju. 

— Już czwarta, a nie widać jej jeszoze—szepta- 
ła zaniepokojona ciotka, 

Nie mogąc dłużej wysiedzieć na miejscu, wsta- 
ła i poczęła szybko składać robotę. 

— Tam się musiało coś stać z pownością!—wy- 
Jszekła głośno sama do siebie,—jeżeli za pół godziny 

ej nie będzie, pójdę tam sama... 

— А otóż i panienka—odezwała się Melanija, 
twierając drzwi łokciem i wciskając się przez nie 
z ogromną taca, na której stały przybory stołowe. 

Ciotka Irena rzuciła się do okna. 
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— Więc ty Nadziuniu postanowiłaś wcale nie 
iść za mąż? 

— Może i postanowiłam—eóżby w tem było 
dziwnego. 

Ciotka spojrzała na nią z przerażeniem, 

— Żartujesz chyba? Widocznie nie wiesz, co to 
jest dolu niezamężnej kobiety. 

— Na Boga і ciocia także chce mnie namawiać! 

— Nie gniewaj się— prosiła ciotka— wiem, że ci 
się uprzykrzam, ale to dla twego dobra... 

Głos staruszki drgnął. Nadieżda powstrzymała 
wybuch niezadowoleniu, 

— Nie gniewam się na ciocię, ale przykro mi i 
tu słuchać tego samego со w domu! Ileż to razy sama 
mówiłaś ciociu, że małżeństwo to ciężki obowiązek, 
że trzeba wiele woli, wiele wiary, wiele cierpliwości, 
żeby mu podołać! Zawsze przedstawiałaś mi małżeń- 
atwo w niewesołych kolorach, a teraz żądasz ode- 
mnie, żebym dobrowolnie przyjęła na swe barki ten 
ciężar. Dlaczego pragniesz mego nieszczęścia? 

Ciotka zmieszała się. 

— Nie zrozumiałaś mnie — rzekła nieśmiało — 
nie mówiłam źle o małżeństwie wogóle... ja nie Ьу- 
łam szczęśliwą z mężem; przecie niezawsze tak by- 
wa.. inne bywają szczęśliwe... inae mają dzieci, a 
z dziećmi życie inne, zepełne, dobre... 

— Lecz ja także mogę nie mieć dzieci, a wte- 
dy muszę być nieszczęśliwą, 

— Cóż znowu — zaczęła ciotka. Lecz Nadieżda 
przerwała jej. 


